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P r z e d p ł a t a .  
w W a r s z a w ie  p ó ł r .  1 r .  er.  80 k op . ,  

rocznie 3 r .  s. k.  GO, na p r o w in c ji  
r .  s. 2 k.  25 i r ,  s, 4 k .  50.

1
P rz y j mu je  się na Ur zędach  i Slacyacb 

pocz t owych ,  a w  PVarsz. w K a n ­
torze  G ł ó w n y m  i w Ks ięgarni ach .

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O  L O G I C Z N Y .

17. R O K  D Z I E W I Ą T Y  Dniu23 1848

S p is  rzeczy: R o 1 n i  c t  w  o: M a c h i n a  p.  M a g n u s  d o  w y n i s z c z a n i a *  w s z e l k i c h  p o d z i e m n y c h  
s z k o d l i w y  cli .  — O  c h o r o b i e  k a r t o f l i  s u c h ą  z g n i  Lizną z w a n e j . — T e c h n i k a :  S p o s ó b  
m i a r y  s ł o d u  m o c n i e j s z e j  b r z e c z k i ,  l u b  w i ę k s z e j 1 onej  i l o ś c i .  —  L i t e r a t u r a  r o l n i c  
c t w i e  n r i g i e l s k i en i  i  z a s t o s o w a n i u  go d o  r o l n i c t w a  t innych k r a j ó w ;  ( d a l s z y  c i ą g ) .

z w i e r z ą t ,  w e g e t a c y i  
o t r zy  m a n i a  z da n ej  

c z a :  D z i e ł o  o r o l n i -

Rolnictwo.
M a c h in a  p. M ag n u s  do w y n iszc z an ia  
w sze lk ich  p o d z iem n y ch  z w ie rzą t ,  w e ­

ge tacy i  szkód i i wych.

P.  Magnus  z B ezanson  w y n a l a z ł  m achinę  do 
wytęp iania  wsze lk ich  po d z ie m n y ch  zwierzą t  we­
getacyi  szkodl i wych ,  j ako:  kretów, ińyszy, s zc zu ­
rów, skrzeczków  i t. p. na  k t ó r ą  o t r z y m a ł  od  
rządu  f r anc uzkiego  pa ten t ,  o raz  i w y zna czoną  
na p o d o b n ą  m achin ę  nag rodę ,  m edal  z ło ty .  R ó ­
wnież i w Angli i  j es t  ona  już  pa ten towaną .  N a d ­
to,  p r a k t y c z n a  jej użyteczność,  p rzez  wielu zna ­
k o m i t y c h  r o l n i k ó w  w obudwóch  k ra jach ,  p o ­
świadczoną  zos ta ła.

Po n ie waż  ma china  ta j est  t a k  p r o s t a ,  iż k a ­
żdy, cóżkolwiek  po ję tn y  b lacha rz ,  z robić  ją  p o ­
t r a f i ,  p r ze to  zam ies zczam y t u  jej op is ,  przez  
pewnego pos iedz ic ie la  one'j do p i sm p u bl ic zny ch  
po d a n y ,  (a)

( a )  w  W a r s z a w i e  r i i cż n a  j ą  z a m ó w i ć  u  p .  C z a r n e ­
c k i e g o  m a j s t r a  w y r o b ó w  b l a s z a n y  cli; n a  K r a l t o w s k i e m  
P r z e d m i e ś c i u  .Ner  411,  o b o k  k o ś c i o ł a  S g o  k r z y ż a  R e d .

Machina  o ktore' j mowa  , sk ła da  się z cy l i n­
dra  z mocnej  żelaznej  b la chy ,  12 i  cala d ł u g i e ­
go,  5 |  cala  w ś r e d n ic y  szerokiego.  W dolne j  
części ma spód  m o c n o  p rz y l u t o w a n y ,  p r z y  k t ó ­
r y m  zna jduje  się k r z y w a  r u r k a  6 cali  d ługa ,  
p r z y  spodzie l . |  a. p r z y  ujściu { cala ś re dn icy  
mająca .  G ó rą  zaś, z a m y k a  się c y l i n d e r  w ie k i e m  
(p o d o b n e m  np .  do wieka  p u d e ł k a  o k rą g łe g o ) ,  
k tór ego  brzeg,  czyl i  o bw ód ka  4  cale jest  sz e ro ­
ka.  W i n n o  ono  ta k  szczelnie  do c y l i n d r a  p r z y ­
stawać,  a b y  d y m  w os ta tn im  zawar ty ,  nie m ó g ł  
się p rzez  s z p a r y  w y d o b y w a ć ,  ale raczej  j e d y ­
nie r u r k ą  przy. spodzie b ę dącą  uc hod zi ł .

D o  w ieka  jes t  ró wn ież  p r z y lu to w a n a  r u r k a ,  
w p rz ec iw ną  s t ronę  d o l n ą  n ieco  z a k r z y w io n a ,  
4 £  cala d ługa ,  1 |  cala szeroka ,  w k t ó r ą  wsu­
wa się d y m a  czka  podczas  użycia.  P r z y  te m że  
w ie ku  zna jd uj ą  się dwie b laszane  n óż ki ,  11 cali  
d ług ie ,  na  sztyfcie się obracające;  k tór e  s łużą  
do p o d p a r c ia  m a c h in y  podczas o p e r a c j i .

W  o p is a n y m  cyl indrze  mieści  się d ru g i ,  m o ­
gący  się dowoln ie  w y j m o w a ć  i  wsuwać;  d ług i
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11?- c a l a j ^ w  ś r e d n i c y  I j  ca la  s z e r o k i ;  s k o r o  
s ię  więc  zna jdu je -'  w p i l r w s z y m ,  o |  ca la  n ie-  
d o c h o d z i  do śc ian  o n e g ó ż ,  cz y l i  o t y l e  j e s t  t u  
p r ó ż n e g o  mi e j sca .  A b y  c y l i n d e r  w e w n ę tr z n y  
c i ąg le  w tej  od le g ło śc i  od  z e w n ę t r z n e g o  z a t r z y ­
m a ć ,  są  p r z y l u t o w a n e  do  z e w n ę t r z n y c h  s t r o n  
o s ta tn ie g o  4  gu z i cz k i  b la s z a n e ,  -t ca l a  w y so k i e ;  
a  p r z y  spo dz ie  w ię k s ze go  c y l i n d r a ,  n a  w e w n ę ­
t r z n e j  s t r on ie ,  są d a n e  3 n ó ż k i ,  1 ca l  w y so k i e ,  
n a  k t ó r y c h  m n i e j s z y  c y l i n d e r  się opie ' ra.

T a k  s t r o n y ,  j a k o  i s p ó d  w e w n ę tr zn e g o  c y l i n ­
d r a  gęs to są d z i u r k o w a n e ,  a b y  p r z e z  n ie  p r z e ­
c h o d z i ł  d y m  do  m ie j s c a  p r ó ż n e g o ,  p o m i ę d z y  
t e m i  dwie 'ma c y l i n d r a m i  się zn a jd u ją ce g o .

I w e w n ę t r z n y  c y l i n d e r  z a m y k a  się w i e k i e m ,  
k t ó r e g o  b r z e g  j e s t  t y l k o  1 \  ca l a  sz e r o k i ;  m o ż e  
o n  m n ie j  szcze ln ie  go z a m y k a ć ,  b y l e  t y l k o  m o ­
c n o  do n ie go  p r z y s t a w a ł .  W i e k o  to  m a  r ó w n i e ż  
r u r k ę  3 ^  ca la  d ł u g ą ,  1 ca l  w  ś r e d n i c y  sze' roką;  
k t ó r a  się w su w a  w r u r k ę  w i e k a  z e w n ę t r z n e g o  

c y l i n d r a .
D o  u ży c ia ,  p r z y r z ą d z a  się t a  m a c h i n a  w t e n  

sp os ób :  w e w n ę t r z n y  c y l i n d e r  w y j m u j e  się z ze­
w n ę t r z n e g o  i n a p e ł n i a  s z m a t a m i  s t a r e m i ,  po-  
s y p y w a n e m i  s ia r k ą  d r o b n o  s p r o s z k o w a n ą .  P o -  
cze'm s z m a t k i  się z a p a l a j ą ,  c y l i n d e r  n a k r y w a  
się w i e k i e m ,  p o r u s z a  w t ę i o w ą  s t r o n ę  d l a  
p r ę d s z e g o  r o z r z a r z e n i a  og n ia  i w su w a  się w  wię ­
k s z y ;  p o c z e m  te n ż e  z a m y k a  się w i e k i e m ;  w  r u r ­
k ę  w s u w a  się d y m a c z k a ,  n i c z e m  się  n i e  r ó .  
ż n i ą c a  od  z w y c z a jn e j  k u c h e n n e j ,  i m a c h i n a  g o ­
t o w a  do  o p e r a c y i .

A b y  d o k ł a d n i e  p o z n a ć  m i e j s c e  g d z i e  m a c h i ­
n a  t a  n a j s k u t e c z n i e j  m o g ł a b y  d z i a ł a ć ,  p o t r z e b a  
d n i e m  w p r z ó d y  p o t r a t o w a ć  w s z y s t k i e  g a n k i  
m y s z ó w  i k r e t o w i n y ;  — w c iągu  n o c y  p o r o b i ą  one  
n o w e ,  t y m  więc  s p o s o b e m  m o ż n a  p o z n a ć  o b e c n e  
i c h  s i e d l i s k o  i te'm pewnie ' j  j e  w y g u b i ć .

P r z y s t ę p u j ą c  do d z i a ł a n ia ,  w sa dz a  się s p o d n i a  
r u r k a  w  g a n e k  w t e n  sp osó b ,  b y  j e j  o t w ó r  z i e­
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m i ą  się n i e  z a t k a ł ,  p o c z e m  n a  4 ca le  do k o ­
ł a  t ejże r u r k i  z i e m i a  s ię  m o c n o  p r z y t ł a c z a  i 
d y m a c z k a  w c z y n n o ś ć  w pra w  ia; w  ó w ćz as  d y m  
z m a c h i n k i  r o z c h o d z i  się po  c a ł y m  g a n k u  i 
du s i  z w ie r z ę t a  w n i m  b ęd ą ce .

T r u d n o  p r z y p u ś c i ć  a b y  od j e d n e g o  r a z u ,  cz y l i  
za j e d n e m  p o d d y m i e n i e m ,  w s z y s t k i e  zw ie r zę t a  
w t y c h ż e  g a n k a c h  będ ąc e ,  p o d u s z o n e  b y ć  m o g ł y ;  
d la  t ego ,  p o t r z e b a  n a  d r u g i  d z i eń  obej rze ' c m i e j ­
sce o p e r o w a n e ,  i j eże l i  t u  i ó w d z ie  z n a j d u j ą  się 
świe'że n o r y ,  l u b  g a n k i ,  o p ę r a c y ę  p o w t ó r z y ć .

Z d a r z a  się t a k ż e  częs to ,  że m y s z y ,  s z c z u r y ,  
s k r z e c z k i ,  sus ie  i t. p .  s k o r o  p o c z u j ą  d u s z ą c y  
j e  d y m ,  sp i es zn i e  n a  p o w i e r z c h n i ę  w y ła ż ą ;  n a l e ­
ż y  zate'm n a  t e n  p r z y p a d e k  p o r o z s t a w i a ć  n a  
p o l u  p e w n ą  l i c z b ę  c h ł o p a k ó w ,  o p a t r z o n y c h  p a ł ­
k a m i ,  do  z a b i j a n ia  r z e c z o n y c h  zw ie r z ą t .

O chorobie kartofli suchą zgn ilizną  
zwanej.

C h o r o b a  ka r to f l i ,  s u c h ą  z g n i l i z n ą  z w a no ,  w  w ie ­
lu  o k o l i c a c h  N i e m i e c  c o r a z  Ba rdz ie j  s z e r z y ć  
się p o c z y n a .  N a s t ę p u j ą c e  u w a g i  p r a k t y c z n e g o  
r o l n i k a ,  m o g ą  s ię  w ie le  p r z y c z y n i ć ,  do  p o z n a ­
n ia  p r z y c z y n  i n a t u r y  t e j  c h o r o b y :

1. S u c h a  z g n i l i z n a  n i e  po w s ta je  n i g d y  p o d ­
czas  w e g e t a c y i  k a r t o f l i ,  l e c z  r a c z e j  n a p a d a  j e  
w czas ie  z i m o w e g o  p r z e c h o w a n i a ,  cz y l i ,  o d  c z a ­
su  i ch w y b r a n i a  z z i e m i ,  aż  do s a d z e n ia .

2. Z w y k l e  u l e g a j ą  jej  k a r to f l e  p o c z ą t k o w '0  

( p o  v y b r a n i u  z z i e m i )  n a j z d r o w s z e  i n a j z u p e ł ­
n ie j  w y k s z t a ł c o n e ;  m n i e j ,  a l b o  w c a le  n i e b y w a .  
j ą  n i ą  d o t k n i o n e ,  k a r to f l e  m a ł e ,  n i e d o j r z a ł e .

3.  N i e p o w ’sta j e o n a  o d  r a z u  we  w s z y s tk ic h  
k a r t o f l a c h  w s k ł a d z i e  b ę d ą c y c h ;  l e cz  n a j p r z ó d  
o g a r n i a  p o j e d y n c z e  s z tu k i ,  i o d  t y c h  r o z p o ś c i e ­
r a  się n a  w s z y s t k i e  z nie 'mi  w s ty c z n o ś c i  bę d ą ce .  
Z a p o b i e g a  s ię  zaś j e j  s z e r z e n i u ,  g d y  się wcze-
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śnie kar tof le  chore ocl zd ro wych  odłączą ,  os ta ­
tn ie  na leżyc ie  przew ie t r zą  i wysuszą.

4.  C h o ro b a  ta sze'rzy się n a d e r  w o ln o ;  czę­
sto przez  ca łą  z imę i wiosnę ;  a w d o tk ni ę ty ch  
n ią  s z t u k a c h ,  rozwija  się n a w e t  po wsadzeniu  
ich. w z iemię.

5. Przyśp iesz a  się jej rozwinien ie ,  gdy  przed  
sadzeniem kartofle d łu g o  leżą na kupie ;  a m ia ­
nowic ie będąc  p o ro z k ra w a n e .

6. Więce j  przec ież  zdaje się p rzyśp ieszać  w y ­
wiązanie  tej  cho ro by ,  d ług ie  ich leżenie na  k u ­
p i e ,  aniżel i  p r ż e k r a w a n i e  samo przez  s ię;  a l ­
b o w i e m ,  sk o ro  poprzękr ąWąne  ro z p o s t r ą  się 
t a k  p ł y t k o  w mie jscu przewie 'wnem,  iż pow ie rz ­
chnia  o d k r o jo n a  w krót ce  z a sc hn ie ,  c h o r o b a  o 
k tóre j  mowa,  rzadz iej  się w n ich  objawia.

7. Kartofle na po zó r  zdrowe,  wzięte do sadze ­
n ia  z k u p y  tą c hor obą  dot kn ię tyc h ,  k i e ł k u j ą  i 
wydoją owoc z u p e łn ie  zdrowy;  k t ó r y  jeżel i  t y l ­
ko  jest  dob rze  p rz e c h o w a n y ,  n ie  u lega już  tej 
cho robie .  Po ch o d z i  to widocznie  ztąd,  że:

8. C h o r o b a  ta n ie  oga rn ia  k i e ł k a  z a r o d o w e ­
go, ale ty lk o  mieści  się w tk a n c e  ko m o r k o  wa- 
te'j mięsa kartofl i .  A z a j e m ,  dop ók i  ta k  wiele 
się znajduje mięsa zdrowego ob ok  tegoż k ie łka ,  
że len może się aż do samóis tności  w y k sz ta ł ­
cić,  dopó ty  cho ro ba  o k tór e j  mowa, n ie  w y ­
wiera szkodl iwego w p ł y w u  n a  p lo n  kartof l i  a 
szczególniej  na  ich nać; j eże l i  więc do tknię te  
tą  c ho rob ą  kartofle wy'sadkowe nie wschodzą,  
dowodzi  to ,  iż n a w e t  i ich za ro de k  przez  n ią  
zos ta ł  zn iszczony.  W  r.  1S40 m ia ł e m  sposobność  
p r z e k o n a n i a  się n a  wielkiej  p rze s t rz en i  o p r a ­
wdzie  tego.

D. Wszys tk ie  do tą d  pocz y n io n e  doświadcze­
nia pr zeko nyw a ją :  że c a ły  przebieg  tej c h o r o ­
b y  ma miejsce w czasie od w y b r a n ia  kar tof l i  
z z ie m i ,  aż do ich sadzenia  na  wiosnę; a n a s t ę ­
pnie ,  ze p r z y c z y n y  onej ,  szukać na leży  w w p ł y ­
wach na nie dz ia ła jących ,  począwszy  od ich 
w y b r a n ia  z ziemi,  p r ze chow yw an ia  przez  zimę,

i icli t r z y m a n i a  od w y b r a n i a  zę s k ł a d u  z imo­
wego,  aż do samego sadzenia.

P o d ł u g  mego dośw iadcz en ia ,  j e d y n ie  nastę­
p u j ą c y m  p r z y c z y n o m  su c h ą  zgni l iznę  kar tof l i  
p rz yp is ać  na leży;  k t ó ry c h  u s u n ie n i e ,  n ie z a w o ­
dnie potraf i  j e  p rzec iw takowe j  zabezpieczyć :

1. W  r .  1S3S i 1839, nie mog ąc  dla b r a k u  
r ą k ,  w m ia rę  wybie ' rania z z iemi  zwozić k a r ­
tofle do k o p c y ,  zos tawi łem je  na  p o lu  pr ze z  
k i l k a  tyg od ni  w k u p a c h  5 do 6 węcpl i  o b e j m u ­
j ą c y c h ,  l e k k o  łę c in a m i  p r z y k r y t e .  S k u t k i e m  
tego,  znaczna  ich część, p rzez  operacyę .  s ło ń c a  
mnie j  więcej z zieleniała:  w c i ą g u  z im y  te  k a r ­
tofle najwięcej  suchej  żgni l iźn ie  u le g ły ,  k tó re  
na jm ocn ie j  b y ł y  z z ie len ione .

2. Mocne  roz gr zani e  kartof l i  gd y  są zacho­
w ane  na  zimo w stanie m o k r y m ,  jes t  j e d n ą  z g łó ­
w n y c h  pr zyc zy n  suchej  zgni l izny .  Le cz  nie 
zawsze to ma  miejsce gdy  się m o k r e  k a r t o ­
fle p rzechowu ją .  Ja to t ł u m a c z ę  w te n  s p o ­
sób: kartof le d o j r z a ł e ,  n i e z u p e ł n i e  na syc one  
podczas  wegetacyi  wilgocią,  mają  własność  ab­
sorbowania  p e w n ą  jej i lość. Jeżeli  więc k a r t o ­
fle we wnęt rzn ie ,  że t a k  p o w i e m ,  n ie dosy cone  
wilgocią,  p r z y p a d k o w o  powierzchownie,  m o k r e ,  
czyli  de'szczem zroszone,  s yp ią  się do s k ł a d u  
zimo-wego (bąć  to do p iwnic lu b  kopcy) ;  wte-  
dy,  p o ł y k a j ą  one będącą  na  ich ł u p i n i e  zew nę ­
t r z n ą  wilgoć  i uw oln ia j ą  się od jej szkodl iwego 
w p ł y w u .  O p raw dz ie  tego w ie lo kr o t n ie  się prze-  
.k o n a ł e m .  T a k  np .  w r o k u  1840 z ł o ż y ł e m  do 
p iw n ic y  znaczną  massę, m o k r y c h  ka r tof l i ;  po  
21 do 36 godz.  t a k  dalece w y sc h ły  aż do s am e­
go s p o d u ,  j a k  g d y b y  z z iemi na jsuchszej  w y ­
d o b y t e  zostały;  a m im o  to,  nie  b y ł o  w p i w n i ­
cy i ś ladu na we t  p a r y  wilgotne j .  Jeżel i  zaś w cza­
sie wegetacyi  wilgoc ią  na sy cone  zos taną ,  a p rzv-  
te m  w s tanie  zewnęt r zn ie  m o k r y m  i d ą  do s k ł a ­
du  z imowego,  co się często zdarza podczas d ż dży­
stej j es ienne j  pory', wtedy  n ie  mogąc a b s o rb o ­
wać wilgoci  zewnę t rzne j ,  rozgrze'wają się i uspQ»
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' sobiają do suchej zgnilizny. Dodać tu  należy, 
ze kartofle, skutkiem słońca i powiet rza z zie­
len ione ,  nietylko nie połykają  otaczającej je 
w składzie z imowym wilgoci ,  nawet  n iechby 
nią niedosycone były;  ale owszem,  mają wła­
sność pocenia się, czyli wydalania wewnętrznej 
wi lgoci ;  przez co,  powiększa się w składzie 
massa wilgoci,  a następnie te'm szkodliwszą się 
staje, jeżeli za pomocą przeciągu powietrza nie 
oddala się; jeżeli zaś ostatni przyp adek  ma miej ­
sce, wtedy wkrótce kartofle zielone więdną, k u r ­
czą się i zapadają w' suchą zgniliznę.

3. Za główną przyczynę choroby o której  
mowa,  uważam,  nie już nam roźęnie cząstkowe, 
ale nawet  mocne naziębienie kartofli.  T a k  więc, 
kartofle namnożone nieco prędzej lub  później  
zwyczajnie ulegają zgniliźnie; mocno za ś  zazię­
bione, zapewne w suchą zgniliznę  zapadną.

P rz yczyny  powyższe,  działając pojedynczo,  
wywiązują prędzej lub później chorobę w mowie 
będącą,  podług ich mocy i mniej  więcej onym 
sprzyjających ubocznych okoliczności.  T a k  np.  
kartofle naziębione, lecz nie z zielenione, a przy- 
te’m sucho zebrane i sucho zachow'ane, często­
k ro ć  dobrze się przechowmją aż do późnej wio­
sny; a nawet i w ówczas mała  ich tylko l iczba 
ulega tej chorobie.  N aziębione zaś i z ziele­
nione, nawet  wtenczas gdy są sucho zebrane,  
łatwo przez tę chorobę zniszczone bywają;  na j ­
wcześniej je zaś ona gubi, gdy naziębienie, z zie­
lenienie i mokrość, w wysokim połączą  się sto­
pniu.  Dla  tego t o ,  w zimniejszych stronach 
E uropy,  gdzie w czasie wybierania kartofli  czę­
sto się połączą z imno z de'szezem, najmocniej  
się też choroba ta rozsze'rzyła. J. M agnus.

Aby ułatwić Ziemianom poznanie tej cho­
roby,  dodajemy jej charakterystykę podług dzie­
ł a  p. M arliusa: — Die kartoffelepidernie cler letz-

ten Jahre, ocler die S h o ck -faule,  u. s. w. Miin- 
chen 1S43.

Sucha zgnilizna kartofli — mówi autor — obja­
wia się przez prędkie  ich gnicie, bąć to że są 
przechowane w piwnicach lub w kopcach; a n a ­
wet zgnilizna t a ,  niszczy zasadzone kartofle, 
jeżeli już poprzednio w nich się zawiązała.

Jeżeli  podczas zachowania na zimę mało  za­
wierają w sobie wody wegetacyjnej,  w ówczas 
ulegają tak zwanej suchej zgniliźn ie; to jest: 
ich istota przeistacza się na massę suchą, twar­
dą, ła tw ą  do pokruszen ia  na m ia łką  mąkę. Je- 
żeli zaś są bardzo wodniste,  zamieniają się w pa­
pkę obrzednią,  lepkawą,  mocno cuchnącą.

Autor uważa w tej chorobie kartofli dwa głó­
wne zakresy: 1. Zakres do niej usposobiający, 
2. Zakres wywiązanej suchej zgn ilizny ,

W  p i e'r w s z y m: łup inka  ut raca właściwy po­
ł ys k,  mocno wysycha,  dostaje tu i ówdzie ma­
łych  plam,  które  później w większe się zlewają. 
Nad brzegami tych plam,  pęka i odstawa łu p in ­
ka  od mięsa w kształcie łusek.  Pod  te'mi pla­
mami poczyna się najprzód psuć mięso kar to­
fli; zrazu jest ono żółtawe, dalej coraz ciemniej ­
sze, nąkoniec  b runa tno  czarne,  przytem suche. 
W  tym razie mogą jeszcze kartofle s łużyć na 
p okarm  dla ludzi,  zwierząt ,  lub na każdy i n ­
ny  użytek być obrócone,  ponieważ ich mączka,  
nie uległa jeszcze żadnej zmianie,

W  d r u g i m :  p lamy zamieniają się na guzeł- 
ki, czyli małe  okrągłe  wyrostki ,  w ś rodku  nie­
co zaklęsłe i popękane.  Z rozdartej  łu p in k i  
widać początek pleśni ,  w postaci małych bia­
łych punktów.  Kartofla wydziela woń zgniłą 
i choroba wkrótce całą jej massę ogarnia.  Utwo­
rzone z owej pleśni grzybki ,  w p y ł  się zamie­
niają; przyczem kartofla staje się o wiele lżej­
szą ńiżli  byria przed chorobą.  P o d  wzglę­
dem chemicznym nie mniej ważna następuje
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w kar toflach z m i a n a ,  a mi anowic ie ,  białko  zu ­
pe łn ie  n i k n i e ,  t k a n k a  k o m ó r k o w a t a  się zmie-  
m ia ,  a n a to mi as t  powiększa się i lość k r o c h m a ­
l u ;  k t ó r y  w da lszym ciągu ch o ro b y ,  t akże  zu­
p e ł n e m u  zepsuc iu  ulega;  w ty m  stanie kartof le  
do n iczego  już  s łużyć  nie mogą .

W  wymienione 'm dziele opisu je  A u to r  także  
i n n ą  chorobę  kartofl i  p a rc h a m i  zwaną  (po nie'm. 
K a r t o f e l r a u d e — po łac.  P o r r i g o  t u b e r u m  so-

lan i )  k tór e j  szczególniej  u lega ją żó ł te  i białe 
ga tu n k i  te'j roś l i ny .  O znaki  jej , są: w jesieni ,  
podczas  ich wybie ' rania  z ziemi m a łe  p l a m k i ,  £ 
do 1 l ini i  w ś re dn ic y  t r z y m a ją c e ;  późnie j  p la ­
m y  te zamie nia ją  się w b r o d a w k i ,  n a p e ł n i o n e  
p ro sz k ie m  b r u n a t n y m  lub  c z e r w o n o - b ru n a l n y m .  
Kar tof le tą  c ho rob ą  d o t k n i ę t e ,  n iez da tn e  są do 
uż y c i a ,  a te'm bardzie' j do sadzenia .  Piecl.

Technika.
Sposób otrzymania z danej miary słodu 
mocniejszej brzeczki, lub większej onej 

ilości.

W  piśmie  angielskie 'm — » Chronical S o c ie ty « — 
u c zyn io no  na s t ę p u ją c e  py tan ia :  1. C zyli , zm ie­
n iając dotychczasowe pos tępow an ie  p r z y  zacie­
ra n iu  s ło d u  w b row arach , nie m o zn a b y  o tr z y ­
m a ć  więcej niz d o tą d  brzeczk i? 2. Czyli  p o z o s ta ­
j ą  w s łodz inach  ja k ie  pie’rw iastk i  k tó rc ly  m o g ły  
pow iększyć  moc brzeczk i? O d po w ie dź  na  te p y t a ­
n ia  zam ieśc i ł  p .P ie s s z w  Philosophical M a g a z in e .

» U w a ż a j ą c — mówi  p. Piesse  — ze s ło d z in y  d o ­
b rz e  tuczą  zwierzęta  do mo we,  od dawna już  pa .  
d ł e m  n a  myś l ,  iż w n ich mus i  się mieścić z n a ­
czna  część p i e rw ia s t k ó w  n a  br z e c z k ę  się za­
m ien ić  mogących;  a następnie ,  i żby  jej  znacznie 
więce j n iż  do tąd  ze s ło d u  mo żna  o t r zymać:  i 
w rzeczy  samej,  rozbie ' rając chemicznie  s ł odz i ­
n y ,  zna la z łem  w n ich zna czną  ilość k r o c h m a l u  
n ie r o z ło ż o n e g o .

aZgłę b ia jąc  bl iżej  rzecz  tę,  p r z e k o n a ł e m  się: 
że g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą ,  dla  k tóre j  n ie  wszys te k  
w s łodz ie  b ę dą cy  k r o c h m a l  zamien ia  się na  cu ­
k i e r ,  nie jest:  niestosowna tem p e ra tu ra  wody  
p o d cza s  zac ierania  s łodu ,  l ecz n ią  jest:  brak do­

s ta tecznej i lo śc id ia s ta zy  ( cia ła ,  k tó r e  k r o c h m a l  
na  cuk ie r  p rze is tacza)  Z w y k ł e  tu  pos tępowanie  
jes t  takowe:  pewna ilość s łodu ,  nale'wa się pe w n ą  
i lośc ią  w od y w pewnej  te m p e ra tu rz e ;  po  u p ł y ­
wie pewnego czasu,  ściąga się p ł y n  (br zeczka) ,  
a n a  s łód  nale'wa się drug a  p o re y a  wody,  ce­
lem o t r z y m a n i a  ta k  zwanej  d ru g ie j  brzeczki.

»Nieulega  wątp l iwośc i ,  iż podczas  pie' rwszego 
zacie'ru, zamien ia  się] większa część k r o c h m a l u  
n a  cukier i dex tr inę;  ale zapewme n ie  cała one- 
góż massa  w s łodz ie  b ą d ą c a ;  że zaś d iaszaza  
jest c i a łe m  rozpuszczalne 'm,  p rz e to ,  j a k  się r o ­
z u m i e ,  p rzechodzi  on a  w pie'rwszą b rz e c z k ę  i 
w ra z  z n i ą  się odda la .

»A zate 'm,  chcąc zamienić  n a  cuki er ,  k r o ­
c h m a l  w s łodz inach  po zos ta ły ,  po t rz eba  dodać  
do drugiego  zacie'ru cliastazy. T o  nas t ąp i  gd y  
się doda  nieco  swie'zego s ło du  ( k t ó r y  diastazę 
zawie'ra) z an im  się s łó d  p o r a ź  d ru g i  w od ą  n a ­
le'wa. N p .  zacie'rajac na  r a z  30 k o r c y  s łodu ,  
p o t rz eba  na pie'rwszy raz  użyć  29 ko r .  a 1 korzec  
zostawdć do drugiego  na lewu.  M a ła  ta  zmi ana  
w zwycza jnem pos t ępowa niu ,  t ak  da lece  w z m a ­
cnia b r z e c z k ę ,  iż się spodzie'wac na leży ,  że 
wszyscy  piw'owarzy z doświadczenia  tego k o ­
r zys ta ć  będą .
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Literatura rolnicza.
D zie ło  o rolnictwie angie lsk iem  i za­
stosowaniu go do rolnictwa innych

Ii rajo w.
( D a l s z y  c i ą g ) .

Poznan*o w kró tc e  wady sys temu  ro ln iczego ,  
t ak  ba rd zo  ziemię wyc ię cza j ącego , j a k im  jest  
sys tem t r z y p o l o w y  pros ty .  Zn a jomość  turne-  
jpsUy koniczyny  i p o d o b n y c h  jej roś l i n ,  z rodz i ła  
sys tem p ło d o zm ie n n y  i p r z e m ie n n y .  R o ś l i n y  te 
s ta ły  się od tą d  g łów ne  mi  po ds tawam i  r o ln ic tw a  
w Angl ii ;  a lb ow ie m ,  w p ro w ad zen ie  ich w obieg 
p ł o d ó w  r o l n i c z y c h ,  b ł og i  w y w a r ło  w p ł y w  na  
w y c h ó w  zwierząt  d o m o w y c h ,  ą na s t ępn ie  na 
dlon.y zboża.

T a k  wie lki  pos tęp  ro ln ic tw a  angie l sk iego zw ró ­
c i ł  na siebie uwagę  s ławne go T h a e ra .  S k r e ś l i ł  
on (z pi sm angiel sk ich)  obraz  onegóż,  zachęca­
jąc r o d a k ó w  do naś ladowania .  Dz ie ło  T h a e r a  
o angielskie/n gospodars tw ie  sprawi ło  na  r o l n i ­
kach  n i em iec kic h  na jmocn ie j sze  wrażenie .  P r z e ­
k o n a l i  się oni: że angl icy  o d k r y l i  rzeczywiśc ie  
r ea l ne  zasady ro ln ic tw a  i wprowadz i l i  je w wy­
k o n a n i e ,  z najoczywist szą  i na jwiększą  k o r z y ­
śc ią ;  że j edn ą  z nich — mo dy f ikow an ą  p o d ł u g  
miejsca i o k o l i c z n o ś c i— jest: a b y  poł ow a g r u n ­
tu pod  p łu gi em  będącego ,  w y d aw a ła  ro ś l in y  
p a s tew n e , a d ruga  po ło w a  kłosowe, jeżel i  całość 
m a  przyn ieść  k o r z y ś ć ,  j a k ą  wyda ć  jest  zdolną .  
Zasadę tę mo dy f ik u je  większa lu b  mnie j sza  ob- 
szerność  ł ą k  i pastwisk i ich na tu ra .

O d tą d  i w ro ln ik ach  n iemi eckich  zachwia ła  
się wiekam i  u twierdzona  wiara  w niezaw odność  
g o sp o d a rs tw a  trzy  palowego-, w n ie zb ęd n ą  pot r ze ­
bę  u g o r u ,  w n iemożność  h odow an ia  zwierzą t  
d o m ow yc h ,  bez obsze rny ch  ł ą k  i pastwisk.  Im

ba rdz ie j  o d d a l a m y  s i ę - o d  epoki  T h a e r a , te'm 
mocnie j  pozn a ją  rolnicyr n ie m ie ccy  (a n aw e t  i 
angie l scy) ,  j a k  wie lka  mężowi  te m u  na l eży  się 
wdz ięczność ,  te'm po m yśl n i e j  rozwi ja ją  się za­
sa dy  przez  niego podane ,  te'm widocznie jszemi  
się okazu ją  ich s kut k i .

Z na jo m ość  gospoda rs tw a  angie lskiego  i b ł o ­
giego na  nie w p ł y w u  zasady pl’odozmienne' j ,  n a ­
sun ę ła  późnie j  Thaerow i  my ś l  u t w or zeni a  n o ­
wego p ł odo zm ie nn ego sys temu.  G ł ó w n e m i  o n e ­
góż p od s t aw am i  było :

1. A b y  r . i euprawinć d w a ,  r a z y  raz  po razie 
ro ś l in  k ł o so wych ,  ale je p rzedz i e l ać  innego  r o ­
dzaju ro ś l in am i ,  jako:  ok opow em i ,  pastewne'mi 
(k o n iczy n ą ,  wyką)  olejne'mi,  groszkowe'mi i t. p.; 
a gd y  tego p ot r zeba  w y m a g a ,  u g o r e m  nawet .  
T y m  spo so be m ,  zapobiega  się z b y te c z n em u  w y-  
c ięczeniu rol i ,  o raz  i zan ie czyszczeniu  jej  chwa­
s tami.  T y l k o  p r z y  ko ńcu  obiegu ( ro tacy i) ,  m o ­
gą b y ć  u p r a w i a n e  dwie ro ś l i n y  k łos owe,  n p .  
z y t o ,  owies,  poniew aż  po ostatniej  na s tę puj e  
zwykle  nawóz z o k o p o w e m i  ro ś l i nami ,  lu b  u go r  
mie rżwi ony;  przez  co zapobiega  się j e d n e m u  i 
d r u g i e m u  z ł em u .

2. W  ogólnośc i ,  zwyk le  po ło w a  rol i  ma  w y d a ­
wać ro ś l i n y  k łoso we,  a d r ug a  połow a pas tewne ,  
w łókni s t e ,  i t. p.; a to,  a b y  z jedne j  s t r ony  w y ­
chów zwierzą t  b ez po śr edn io  zw ię ks za ł  dochód 
czysty;  a z d r u g ie j ,  b y  p rz e z  o t r z y m a n y  od 
tychże  zw ierzą t  n a w ó z ,  pod wyż szyć  p lo n y  r o ­
ś l in s p rzeda jn yc h .  W pr aw dz ie  zmnie jszy  się 
t y m  sp oso bem  p rzes t r ze ń  z iemi  p o p r z e d n i o  pod 
os ta tnie r o ś l in y  przeznaczona;  ale powiększą  się 
p l o n y  a ob o k  te g o ,  um ni e js zą  się kosz ta  p r o -  
d u k c y in e .  K a ż d e m u  b o w i e m  p r a k t y c z n e m u  r o l ­
n i kow i  w i a d o m o ,  że jeże l i  ro la  p ł o n n a  wyda  
np .  4 z i a rna  n a d  siew, "ta sama ro la  bądąo  ną-



wiezioną, wyda przynajmniej  10 ziarn. A wice, 
aby zebrać 7j roji p łonnej  ilość żyta jaką  zbiera­
my np.  z 10 mor.  umier/ .wionych, potrzeba u p r a ­
wie 25 mor.  ziemi p łonnej ;  w tym zatem r a ­
zie,  n iemal o 2 |  powiększają się koszta pro­
dukcyjne; bo ziemia p łonna takie'j samej, a czę­
s tokroć większej jeszcze wymaga uprawy,  jak. 
mierzwiona.

Powody i korzyści p łodozmiennej  uprawy zie­
mi, nader  jasno T haer  przedstawia:

a) W ogólności ,  ugór mar twy się znosi;  za­
stępuje go uprawa roś lin okopowych.  Pod nie 
idzie nawóz,  gdy/, onym nawet  najmocniejsze 
mierzwienie nie szkodzi; (a) owszem, ze wszyst­
kich roślin,  one najwyżej je płacą.  Nadto,  u p ra ­
wa, jakiej  w czasie wegetacyi wymagają,  błogi 
wywie'ra wpływ na nas tępne plony,  zwykle ro ­
ślin sprzedajnych.

b). Po  rośl inach okopowych idą zwykle ro ­
śliny letnie; a to dla tego, ze późny sprzęt  pie'rw- 
szych, niedozwala wczesnego zasie'wu oziminy.

c) Wraz z roś linami  letn iemi  (zwykle z ję­
czmieniem),  sieje się koniczyna czerwona;  bo 
tu  znajduje główne warunki  bujnej wegetacyi; 
to jest: ziemię głęboko spulchnioną , zy zn ą  i ocl 
chwastów wolną.

d )  Po  koniczynie,  k tóra  w ziemi powyższym 
sposobem uprawionej  zwykle bujnie rośnie,  do­
brze  obradza ozimina.

ej Po oziminie idą rośl iny groszkowe; a naj ­
lepiej wyka w świeżej mierzwie (§ nawozu),  
na  paszę zieloną.

i )  p °  wyce ozimina; nakoniec ,  n a  zakończe­
nie rotacyi.

g j  Jarzyna;  po której  znowu roś liny okopo­
we i t. d.

(a )  T ę  zasadę w i e l u  g o s p o d a rz y  teraz  p o rz u c a  z p o w o ­
d u  i ż  b ezu ży teczn ie  w ie le  t r a w i  n a w o z u ;  a szczególn ie j  
co  do  k a r to i l i ,  R ed .

h) P łodozmian podaje dobrą sposobność upra­
wiania roślin g łęboko korzenie zapuszczających; 
za pomocą których można korzystnie poży- 
tkować z części pożywnych w spodniej warstwie 
częstokroć zawartych; a k tórych roś liny kłoso­
we dosięgnąć nie mogą.

i) Nie jest przecież bezwarunkowo głównym 
warunk iem ,  aby roś liny pas tewne połowę grun­
tu ornego zajmowały;  owszem,  w tej połowie 
można także, podług okoliczności,  uprawiać r o ­
śliny sprzedajne,  lecz j ak  się rozumie,  innego 
już rodzaju; np. włókniste,  olejne, korzenne i t p. 
Jednakowoż,  w ogólności, chcąc role do znacznej 
żyzności doprowadzić,  wypada zachować powyż­
szy stosunek,  przynajmniej  przez czas niejaki,  
pomiędzy uprawą roślin pastewnych a k łoso­
wych, chyba iż znaczna obfitość siana nat ur a l ­
nego, zmienić go dozwala.

k) System płodozmiennyr dozwala większa ro­
zmaitość co do l iczby pólek,  czyli zakresu cza­
su rotacyi,  i różnorodności  p łodów,  niż każdy 
inny;  można także przy nim ut rzymywać w le­
tniej porze zwierzęta domowe na stajni, lub  na 
pas twisku sztuczne'm, czyli rolowe'm. (Jeżeli osta­
tni  sposób większe niż pie'rwszy obiecuje k o ­
rzyści,  pot rzeba rolę zaniwić lub obsiać stóso- 
wne'mi roś linami  już  wtedy,  gdy jeszcze wiele 
części pożywnych zawie'ra; w ó w c zas  roś l iny  
pastewne bujnie wegetując, z jednej s t rony  ob­
ficie zwierzęta karmią  nacią, _ a z drugiej zna­
czną massą korzeni  ziemię użyźniają.  P rze c i ­
wnie zaś ,  gdy się rola obraca na  pastwisko, 
będąc poprzednio  kłosowemi roś linami  wy­
czerpana,  i mało paszy dostarcza,  i niepowię- 
ksza żyzności).

Nowa ta nauka ,  jak  powiedzieliśmy, mocne na 
ro lnikach niemieckich sprawi ła wrażenie,  i za­
chęciła do naśladowania.  Wszędzie poczęto, prze­
istaczać dawne t rzypolowe gospodarstwo na pło- 
dozm ienne. Ale ponieważ zasady ostatniego, tak 
jasno przez Thaera  przedstawione,  częstokroć
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m y l n i e  zos ta ły  w y k o n a n e ;  po ni eważ  przejście 
do nowego gospodarstwa ,  w wielu pr z y p a d k a c h ,  
u sku te czn io ne  zosta ło  bez dostatecznej  r o z w a ­
g i ,  a mianowic ie bez ob l iczenia  poc zą tk owe­
go u b y t k u  w s łomie  i t .  d. ,  a sk u tk ie m  tego,  
wiele p r ó b  na znaczną  przeds ięwzię tych  skalę,  
ca łk ie m  zawiodło oczek iwan ia  i zn a c z n y ch  strat, 
s ta ło  się p r z y c z y n ą ,  p r z e t o ,  w z b u d z o n y  z apa ł  
k u  n ow ym  zasadom, w ogólnośc i  os tyg ł  i r o l ­
n ic two w Niem czech ,  powiększej  części ,  p o z o ­
stało p r zy  d a w n y m  t ryb i e .

J e dn akow oż  nowe zasady s l r aconem i  nie  b y ł y ;  
lu b o  z w o ln a ,  p rzecież ro z k r z e w i a ł y  się one 
wr N i e m c z e c h ,  w miarę  gruntown ie jsze go  ich 
po z n a n i a  i t rafniejszego do miejsca i o k o l i c z n o ­
ści s tosowania .

Głównie jsze b ł ę d y  ja k ie  począ tk owo w nowe'j 
nau c e  p o p e ł n i a n o ,  są:

1. W ie lu  ro ln ik ó w  uważa ło  na s tę p u ją c ą  rota-  
cyę: 1) okopowe rośliny  na  św ieżym  nawozie;  2) 
ja r z y n a , 3) ko n iczyn a , 4) oz im in a , k t ó r ą  T h a e r  
w  swe'm dziele:  O  rolnictwie ang ie lsk iem  i t. d. 
j ak o  w Angli i  na jpowszechnie j  za p ro w adz on ą ,  
p r z y  toczy ł ,  z a j e d y n y  p ło d o z m ia n  , i t a kow y u  
siebie zaprowadzi ło .  Jeżeli  rotacym ta o d p o w ia ­
da ła  n a tu r z e  g r u n t u  i po t r zeb ie  paszy ,  jeżel i  
ro la  b y ł a  u p r a w ia n ą  j a k  by ć  po w in na ,  (a) go­
spodars two ta kow e odp owiedz ia ło  celowi  i z na ­
czne p rz y n o s i ło  ko rzyśc i .  W p rz e c iw n y m  zaś 
raz ie,  zawodzi ło  o c z e k iw a n ia ,  i os ła b i a ło  tę 
p i ę k n ą  naukę .

2. Wie lu ,  my ln ie  po jmując  zasady p ło do zm ia -  
n u ,  sądz iło iz aby  mieć  wiele paszy  i n a w o ­
zu,  dosyć  jest  wp ro wad zić  k o n i c z y n ę  czerw'ona

(a) P o w yż s za  kolej  wymaga: ,  g r u n t u  k o n i c z y n n e g o ,  
p on i ek ą d  o g r o d o w e j  u p r a w y ,  g ł ęboki e j  orki  i dobrej  
spodnie j  w a r s t w y ;  to jest: p u l c h n e j  i u m i a r k o w a n i e  w i l ­
g oć  za t rzymuj ące j .  Pod  t e m i  t y l k o  w a r u n k a m i  z k o r z y ­
śc i ą  być może  z a p r o w a d z o n ą ;  r o z u m i e  się źe w a r z y w o  
(kar tof le)  obraca się na paszę nie  zaś na go r ze l n i ę ;  p r z e ­
cież n i e  na zb yt  obszerne j  p rz e s t r z e n i .  Reel.

W ro t a c y e  p ło d o z m ie n n e ;  n iebędąc  zaś dostate­
cznie o b e z n a n e m i  z n a t u r ą  te'j rośl iny' ,  sie'wali 
j ą  na  n ie w ła śc iw y m  g r u n c i e ;  s k u t k i e m  tego,  
w miejsce paszy ,  o t r zy m y w a l i  chwast;  a zamias t  
oczekiwanego  przez  n ie  r o z pu lc hn ie n ia  ziemi,  
bu jne j  oziminyr, widziel i  j ą  bardz ie j  jeszcze zdzi ­
cza łą  i n i eu ro d z a jn ą .  N i e p i z y p i s u j ą c  zaś tego 
swej n ie roz wadze ,  l ecz raczej  niestosowności no­
wej n a u k i , pomn aża l i  li czbę jej  p r ze c iw n ik ów ,  (b)

3. B y ło  t akż e  —  i bar d zo  wielu r o ln ik ó w ,  
k t ó r z y  m n i e m a l i ,  iż ju ż  samo prze i s to czenie  3 
polowego gospodars twa  na wie lo-polowe,  j es t  do- 
s ta te cznem do z apew ni eni a  większych  zb io rów ,  
wyższego czystego dochodu.  A nie mogąc  się 
p o z b y ć  tego zgubnego  p r z ekonan ia :  ze t y lk o  
ohszerność  rol i ,  n ie  zaś zy zn o ść  gru n tu ,  rzeczy­
wistą  p r z y n o s i  k o r z y ś ć ,  porzuca jąc  g łó w n ą  za­
sadę T h a era :  aby  —  gdzie tego p o t r ze ba  —  p o ­
ło w ę  ziemi  obr óc i ć  pod  uprawę roś l in  pa s te ­
w n y c h ,  może większą  jeszcze n iż  dawnie'j p r z e ­
s t rzeń  u p raw ia l i  wyp łonia jąee 'mi  r o ś l i n a m i ;  i 
miel i  za z łe  T h a e r o w i :  gd y  w y p ł o n i o n a  ro la  
mnie j sze  niż dawnie'j w y d a ła  korzyśc i ;  a lbowiem 
w p ł o n n e j  rol i ,  n a w e t  i rośl iny'  pas te wne  ochy-  
b ia ją .

4. R o ś l i n y  oko pow e,  p o n i e k ą d  w y łą czn ie  s ta ­
n o w i ł y  kar tof le .  Będąc  zaś po największej  czę­
ści sp rzeda w ane  lub  na g or za łk ę  o b r a c a n e ,  nie 
o d p o w ie d z ia ły  bynajmnie ' j  ce lowi ;  to jest:  nie 
w y w a r ł y  lak  do b ro c z y n n e g o  w p ł y w u  na  wychów 
zwi e rz ą t  d o m o w y c h ,  j ak  T u r n e p s  w Angl i i ,  j e ­
dyni e  na paszę dla zwierzą t  p r z e z n a cz a n y .  A 
za t em ,  poz o rn ie  ty lk o ,  ale nie  rzeczywiście  n a ­
ś ladowano tu  ro ln ic tw o  angiel sk ie ;  czyli  nieza-  
c h o w y w a n o  główne'j zasady  p ło d o z m ie n n e g o  go­
spod ar s twa  przez  T h a e r a  wskazane ' j ,  to jest:  
p r o d u k o w a n ia  dostatecznej p a s z y  clla zw ierzą t  
domowych. (D okończenie  nas t .J .

ćb)  Jest  to  podł nj t  zdania  naszego ,  g ł ó w n a  p r z y c z y ­
na  dla której  tak m a ł o  u  nas w i d a ć  k o n i c z y n y .  R ed.
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